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ZNACZENIE MOWY XIECIA ADAMA CZARTORYSKIEGO 

2!) LISTO PA D A  1841.

Zdając spraw ę z tegorocznych obchodów listopadowych 
w Paryżu ,*  skreśliliśm y treść mowy X iecia m ianej na posie­
dzeniu Tow arzystw a Literackiego , szczególnie co do tego jej 
punktu  , który dotyka jednego z drażliw ych zadań naszej polity­
ki tułaczej. Mowa ta jest już ogłoszona d ru k iem ; czujem y więc 
obowiązek zastanowić się naprzód czyśmy dobrze schwycili myśl 
głów ną , objaw ić potem  jakie wątpliwości i uwagi koniecznie się 
tu  nastręczają.

Z pierwszego wrażenia zdało się nam  jakoby X iąże chciał to 
powiedzieć : —- Zarzucacie mi żem w pow staniu nieposunął się 
do władzy n a jw yższe j : niem ógiem  tego uczynić , bo widziałem  
że mi niedość ulano ; teraz niesądzę abym  jeszcze zasługiw ał na 
nieufność , i staram  sic, o tę w ładzę .—  Odczytując m owę druko­
w ana , postrzegam y że niektóre słow a może się nam  przysłysza- 
ły  ; jednak choć w słabszych , ogólniejszych w yrażeniach , znaj­
dujem y zawsze ten sam  porządek logiczny, tę samą dążność 
dwóch" okresów, przedzielonych uspraw iedliw ieniem  się i z za­
rzutu i z zam iaru.

Z żalem że na cały te x t niew ystarcza nam  miejsca , kładzie­
my tu  wyjątek obejm ujący tylko kwestyą powyższą.

« Dochodziły często do mnie (mówi Xiąże) i dochodzą następu­
jące słowa : Na co teraz o potrzebie władzy tyle rozpraw iać, kiedy 
ona nie może już  mieć żadnej siły i rzeczywistej podstawy ? W te- 
dyto należało po nią się posunąć, kiedy naród był na nogach i 
z bronią w ręku; wtedy to, kiedyś się do tego poczuwał, stanąć było 
na jego czele i zbawić go. »

« Abv rozsądzić czy to błąd niedarow any, lub może niedokładne 
ocenienie ówczesnego stanu rzeczy i um ysłów, trzeba przypomnieć 
sobie, jaki głos silny, jak jednom yślny, jak powszechny, jakie bła­
gania wywołały Dyktatora. On zaiste m iał w ręku serca , wolę , 
posłuszeństwo całego narodu, i mógł wszystko z nim począć i zro­
bić. Ale po nim , (podobne bowiem zjawiska niełatwo się ponawiają), 
po nim , nic naw et zdaleka podobnego już  się nieokazało u nas. 
Żarliwość i przekonania rewolucyjne wzięły wcale inny meat. .

« Ja — przez różne trafy, przez częste oddalania się z k ra ju , 
zostałem obcym  większości ludzi znaczących lub  wchodzących
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w znaczenie u nas; moje jedyne zażyłości były z osobami już  scho- 
dzącemi z pola, lub  nie najlepiej położonemi w nowej wzrastającej 
publiczności. Sivszano tam o mnie z daleka, przychylnie mówiono 
o niektórych zasługach , imienia żądano; ale zblizka nie byłem 
znany, i nie znałem ; nie miałem ścisłych związków i przyjaźni, ani 
w Sejmie, a tern mniej w W ojsku. Znikąd też nie dochodziły do 
mnie żądania k ierunku  lu b  zwierzenia s ię , lub  też oświadczenia 
względem potrzeby gfównego nacielnika. Zdaje się że la m yśl, że 
czucie tej potrzeby, znikło naówczas u nas we wszystkich warstwach 
publiczności naszej. Przylem  u  wielu tkwiło zawsze w sercu pota­
jem ne jak ieś, bardzo niesprawiedliwe, lecz dosyć naturalne , niedo­
wierzanie dawnem u przyjacielowi Alexandra, byłem u ministrowi 
w Petersburgu. Te przypomnienia przeszkodziły, aby się u nas 
zupełna i prawdziwa dla mnie ufność ustaliła. Za lada słowem, za 
lada podobieństwem wielom w racała natychm iast myśl : że radbyin 
tylko co prędzej zgody i powrotu do przeszłej kraju exystencyi, 
poświęcając wszystkie jego prawa i nadzieje ! — W yznam , że wi­
dząc to nieszczęśliwe podejrzenie zawsze tlejące i gotowe odżyć, a 
nie mając zaufanych podpór, ani w Izbie, ani w W ojsku, ani w pu­
bliczności W arszawskiej , nie sądziłem się dosyć silnym i u spra­
wiedliwionym do przeważnego kroku. Wszakże i tu jeszcze goniły 
za m ną polwarze brane z tego samego źródła i dosyć powszechnie 
przyjęte. Trzeba było przez 10 lat ciągle povrtarzanvch niew ątpli­
wych dowodów, aby nareszcie drugich wyleczyć, a siebie wyswo- 
bodzić od niegodnego podejrzenia. Nie żałuję o fiar, cieszę się 
owszem niem i, i m niem am , że nie można było dość drogo okupić 
się w tym razie, aby się pozbyć raz na zawsze, powiem, obmyć się 
z pozoru tak mylnego , nie mniej przez to odrażającego, i przez 
długi czas ćmiącego jasność uczuć i zamiarów, klórem i śmiem po­
wiedzieć, że od m łodości mam prawo chlubić się, a teraz mam pra­
wo wymagać, aby już  nikt dobry o nich nie wątpił. Dodam tu 
jeszcze nawiasem, że cesarz Alexander nigdy nie był rv tej mierze 
omylonym; nik t od niego nie znał lepiej m oich zawsze polskich 
zasad , co mi zrazu jego łaskę zjednało, a potem odjęło. *

<t Że zaś teraz , — gdy żadne pozorne podejrzenie i potwarz nie 
mogą już mnie dotknąć, wołam o to, czego brak był przyczyną 
naszego upadku, i bez czego nigdy powstać znowu nie zdołam y, 
—  że luotam o uznanie i poparcie jednej rvladzy, jednego spólnego 
środka działania, przez cobv naród w niedostatku siły m aterialnej 
nabył i utworzył sobie potęgę m oralną, zdolną podnieść jego sprawę 
i nią kierować : — mam m ocne przekonanie, że przez to oddaję 
krajowi ostatnią może już usługę; i że tak czyniąc, poświęcenie się 
moje ma prawdziwie więoej wartości i wagi , i jes t trudniejsze i 
boleśniejsze jak gdybym  się tylko obwinął w m oją bezintereso­
wność, i nią otulony, daleko spokojniej resztę dni moich dożył. »

Cóż więc z tych słów wnosić należy ? Ktokolwiek zna i p a ­
m ięta szereg rozum ow ań , niem al Irzy lata pow tarzanych w pi­
sm ach podających narodowi naszemu środek zbawienia w dyna- 
styi X ięcia A d am a, niezdoła odepchnąć od siebie tej m y ś li , że 
albo je X iąże natchnął i k ierow ał swoją wolą , albo skłoniony, 
przekonany ich głosem , p rzy jm uje  teraz w ezw anie , którego 
m u brakow ało podczas w ojny , czyni krok przew ażny, na który 
wtenczas ośmielić się n iem ógł. Ale ponieważ Xiąże wyraźnem
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słowem niepostaw ił swojej osoby na m iejscu robionem  dla mego 
jako  dla króla de facto, ponieważ pow iada że tylko wota o uzna­
nie i  poparcie jed n ć j w ładzy, jednego spólnego środka dzia ła- , 
m a przez coly naród nabył i  u tw orzył sobie potęgę moralną; ,
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sądzim y że mowa teraźniejsza X ięc ia , lubo nasuw a bardzo 
praw dopodobne dom ysły , niemoże być jednak uw ażana za m an i­
festacją ostatecznie rozstrzygającą wątpliwość. Zachodzi więc py­
tan ie , gdzie je s t dziś ta w ła d z a , którą Xiąże zaleca uznać i 
popierać , jaki sposób uznania jej i poparcia , co rozumieć należy 
przez potęgę m oralną zdolną podnieść spraw ę narodu r

Żeby się wylłómaczyć dlaczego to wszystko zdaje się nam 
niejasnem ", trudnem  do p o jęc ia , m usimy zrobić następne 
uwagi.

Obecne położenie narodu polskiego tak jest w y ją tkow e, ze 
w naszym  języku politycznym  znaczenie zwyczajne niesłuży już 
w ielu w yrazom , i łudzim y się ich dźw iękiem . Zawsze naprzy- 
k ład  m ówim y o w ładzy, jak gdybyśm y rozpraw iali w zamku 
krakow skim  albo w arszaw skim , n ie zaś pod obcem jarzm em  lub 
obcem  niebem . Em igracya szczególniej ciągnąc za sobą łańcuch 
dziejów pow stania listopadow ego, przykuta do tej pam iątki jak  
do taczek , niepostrzega się w b łęd z ie , i m arzenia swojej m yśli 
stawi ciągle na gruncie rzeczywistości straconej. Jednak  trzeba 
pam ię tać , że co było w roku 1 8 3 1 , to od lat dziesięciu już  nie 
jest. W ładza w tenczas i w ładza teraz ( są tak dw ie różne rzeczy, 
jak  m oc rozkazywania i posłuszeństw o o tyle o ile. Zbliżmy 
epoki przedzielone ostatnim  naszym  upadkiem .

Po zepchnięciu M iko łaja , tron polski natychm iast podniósł 
sie do swojej przedrozbiorow ej w ysokości, i ju ż  panow ał w ła ­
ściwie nie ośm iu województwom , ale całej daw nej ziemi naszej. 
Sejm  sw obodny po łoży ł pieczęć woli narodowej na konstytucyi, 
k tóra odpowiednia więcej lub  m niej dalszym p o trzeb o m , na ten 
raz zabezpieczała organizm  państw a , z ustawy 3 m aja ciągnęła  
tradycyjny wątek publicznego p ra w a , przynajm niej do końca 
w ojny. Skarb , wojsko, adm in istrac ja  , gabinet dyplom atyczny, 
jednej chwili m ogły znaleść się nierozłącznie pod najwyższym  
zarządem  tego, ktoby wziął berło . Było więc m iejsce, na którem  
siedzący człowiek n iem iałby potrzeby persw adow ać aby chciano 
go słuchać , ale m ógł zaraz rozkazywać i wolę swoją popierać 
gotowa m ocą. Była rzeczywista władza do dania i do wzięcia.

Po złożeniu b ro n i , Polska sta ła  się prawdziwym  duchem  po­
litycznym  , jestestwem  żyjącem m o ra ln ie , spraw ą przed sądem 
Boga i św iata. Je j t ro n , ustaw a rządow a , siła o rę żn a , m ajątek 
publiczny, organizm  w ew nętrzny, opór przeciw w ro g o m , wpływ 
na p rzy jac ió ł, zamyka się tylko w m yślach i uczuciach narodu , 
w  św iętości spraw y ojczystej. Gdzież teraz jest to m ie jsce , na 
którem  trzeba stanąć żeby być w oczach rodaków i obcych na j­
wyższym sługą ojczyzny? gdzie to b e rło , które byleby czuć siłę 
w rę k u , m ożna wziąść każdej chwili i służyć p anu jąc?— llisto - 
rya  i przyszłość P o lsk i , a między niemi 20  milionów żywych 
Polaków  cierpiących w kraju i rozsypanych po kuli ziemskiej , 
oto je s t co trzeba spoić w  jednej głow ie i w jednem  sercu , żeby 
w  niedostatku tronu  górować w łasną osobą, niedostatek powagi 
królewskiej zastąpić powagą pow szechnej ufności. Przeciwnie
poczynać nie m ożna.

K rytyka pow stania listopadowego niebacznie stosowana do 
dzisiejszych okoliczności i widoków n a d a l, zam ieszała jeszcze po­
jęcia o dwóch władzach wcale ró żnych , z których jedną można 
nazwać potęga człowieka , (irugę siła instytucyi. Błęd ten w teo- 
r y i , w inniśm y podobno Chwilowemu uniesieniu się w abstrakc ją  
ś. p . M ochnackiego. O nto zwróciwszy wzrok na słabość i nieład 
rządu od upadku dyktatury , postrzegł jedyną  Itombmacyą zba­
wienia w królu. Tak naówczas m ogło być istotnie t siła insty-

tucyi m ogła dopełn ić co brakow ało  człow iekow i; więcej jeszcze, 
kiedy w innych razach zaufanie powszechne przynosi koronę , 
w tenczas korona m ogła przynieść zaufanie. D ykta torstracił w iarę 
w nim  po łożoną , że niew ierzył w potęgę n a ro d u ; w łaśnie po­
suw ając się po berło  trzeba było okazać niezw ątpienie o spraw ie. 
D yktator zaszczepił podejrzliw ą obawę układów z M ikołajem , 
w łaśnie siniałem  postawieniem  nogi na tron  całej P o lsk i, trzeba 
byto dać rękojm ię przeciw tym posądzaniom . Z krzesła prezesa 
w rządzie był krok do tego najbliższy. X iąże m niem a że mu 
naród niedość u fa ł,  a naród m niem ał że Xiąże niedość m iał 
zaufania w silach i narodu i sw oich. Dziś rzecz się ma wcale 
inaczej; dziś jedyna inslytucya jaką unieśliśm y z rozbicia, jedyny 
organ praw ny woli narodowej jes t w Sejm ie, a sankcya sejm u 
naw et nie może czczego ty tu łu  uczynić rzeczywistą w ładzą ; dzis 
pom ijając Sejm , z krzesła w Towarzystwie Literaci;ićm wołać o 
dziedzictwo korony jako o wsparcie osoby, przezto tylko mogącej 
stać się środkiem  działania i potęgą m oralną , bynajm niej nie- 
zniewaia um ysłów , owszem daje powod do now ych posądzeń , 
do tych rozgłaszań, że środek jest tu głów nym  celem . B roń nas 
Boże abyśm y m ieli podzielać tę obawę ; w ierzym y w szczerość 
słów X ięcia , w ierzym y że ulegając przekonaniu, uważa je  sobie 
za ciężka powinność , i w czem inni up a tru ją  in teres, w tern on 
widzi pośw ięcenie się obyw atelskie. Dodamy tu naw et, że X iąże 
wyrzucając współziom kom  niedow ierzanie jego polskim uczu­
ciom , w dziesięciu leciech tułactw a wskazując dopiero niew ątpli­
we dowody swego patryo tyzm u, wyrządził niesprawiedliwość i 
publicznej opinii narodu i sobie. Ani podczas w ojny , ani po- 
źniej powszechność polska nie m iała nigdy X ięcia za złj-S0 
Polaka ; ale m ożna być najlepszym  Polakiem , a jeszcze nie b \c  
przeczuwanym  od narodu  zbawicielem P o lsk i; m ożna działać 
w najczystszein p rzekonaniu , a jednak pójść drogą n ie trafną , 
rozm inąć się z przekonaniem  powszcchnćm . Czy droga którą 
sobie Xiążc zdaje się obierać zchodząc z natu ra lne j swej pozycyi, 
prowadzi do zamierzonego celu , to skutek m usi okazać wkrótce ; 
m y tylko chcem y w y ło ży ć , że okoliczności zm uszają go albo 
cofnąć s ię , albo postawić jeszcze krok na przód w yraźnie, osta­
tecznie ; że po tym  kroku darm o już w ołać o poparcie i uznanie, 
ale albo rozkazywać i m ieć posłuszeństwo, albo ujrzeć się m e na 
swojem m iejscu i zejść ze stanowiska politycznego.

W szystkie ubiegania się dzisiaj o w ładzę, m ają jednostajny 
charakter a n arch ii; wszystkie będąc sam owolnem  przyw łaszcza­
niem kierunku spraw y narodow ej , szukają wszakże podstawy 
w czemś legalnem . C entra lizac ja, K om ite t, D y n asły a , rów nie 
usiłu ją  moca in sty tu c ji zastąpić niedostatek potęgi osób. Jeże i 
tedy godło w'szechwładztwa ludu  polskiego, ośm sct kilkadziesiąt 
głosów uzyskanych od w spóltu łaczy , albo królewskość de ac o , 
nadają istotnie potęgę m o ra ln ą , jakicgoż i od kogo trze a u 
jeszcze poparcia i uznania? Przyszliśm y do tego sU n “ ’ Z . . •
legalność zamyka się cała w następnym  artykule konstytucyi 
pow stańców , spisanej niegdyś przez P ielgrzym a • “ ‘ ’
leży do tego kto ją  weźmie -  W ładza ta trw a dopoty , dopok. 
jej słuchają. » Wigc cóż pozostaje? Niech len kto bierze władzę 
śmie rozkazyw ać, a m y będziem y pa trzab  czy ^ r  gfi posłu- 
cha. Takie jest położenie dziennika, klory od W  ^ m i e r z y ł  
sobie, n ie być organem  żadnej p a r ty  a " , osoby, ale lsc za gło-
sem sum iennego przekonan ia , i . y J L ’ Za głosem
opinii odzywającej się zewsząd, l a k .  widzimy tylko sposob roz- 
strzygnienia w ątpliw ości świeżo nam  nastręczonych przez mowę

X 'póki X iąże nie w chodził w kom binacyą żadnej teoryi polity-
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cznej wystudowanej na tu łac tw ie , pozycya jego była  bardzo 
jasna.  Nie mieliśmy w nim człowieka tak potężnego własną 
siłą i wziętością u na rodu ,  jakim był np. Chłopicki na początku 
pow stan ia ,  jakim jest  0 ’Conncl w Irlandyi, —  bo gdyby inaczej 
było, nie znajdowalibyśmy się na cudzej ziemi; przezto samo 
zaś żeśmy wojnę skończyli wędrówką , i że opinia publiczna 
zawsze naznaczała Xięciu wysokie miejsce u steru walki listo­
padowej, musiały go dotknąć zarzuty,  wym ówki,  a nawet i po- 
twarze;  ale wszyscy ludzie prawi,  niepochopni sądzić porywczo, 
oskarżać namiętnie, umieli go cenić i szanować, znali jakie miał 
uczucia dla ojczyzny, i jak jeszcze m ógł być jej użytecznym , 
gotowi byli otoczyć go zaufaniem, i wiele od nich zależało, po­
pierać.  Mfflżnaby z pierwszych lat pobytu naszego we Francyi 
przytoczyć niewątpliwe tego dowody, jak np. adresy z dalekich 
od Paryża zakładów, powoływania jego do przewodnictwa we 
wszystkich dla dobra Emigracyi i Kraju obmyślanych przedsię­
wzięciach. Czemu ten szczęśliwy popęd ostygł i wkrótce wziął 
wsteczny k ierunek?  Wina może była nie z jednej tylko strony, 
a jeśli kto zechce szukać przyczyn, postrzeże przynajmniej to 
ogólne factum, że drażliwe nieporozumienia mają tam źródło , 
gdzie biorą początek różne zabiegi o władzę, wszystkie sztuczne, 
krokami wyrachowanemi prowadzone , czasem gw ał tow ne,  a 
zawsze pomijające jedynie publiczną i legalną drogę przez Sejm. 
Cokolwiek bądź , zgodzić się nato potrzeba, że nikt prócz sej- 
m u  nie m ógł dać tej sankcyi, któraby niewątpliwe zaufanie 
narodu u p ra w n ić ,  wątpliwe uzupełnić była  zdo lna :  ale razem 
Sejm nie mając nic do dania prócz powagi m o ra ln e j , bardziej 
niż kiedy m u sia ł ,  powinien by ł  w wyborze osób mieć wzgląd 
na ich wziętość. Znaczenie więc Sejmu i znaczenie osobiste 
X iec ia ,  na jna tu ra ln ie j , najkonieczniej nasuwały się jako ele- 
menta  do złożenia z nich tego, co mogło stanowić środek dzia- 
łań ,  moralną władzę narodu. Pewnie  nowa ta kombinacya przy­
niosłaby niemałe  pożytki dla naszej sprawy, chociaż możeani zdo­
ła łaby  bezpośrednio zbawić Polski,  ani w żaden sposób nie mo­
gła być ową kombinacyą dającą w wypadku króla, —  a to dla 
przyczyn wyłuszczonych w y ż e j , dla różnicy między epokami 
rozdziełonemi rzuceniem broni u granic ojczystych. Zdaje się 
że równie Xiąże jak i Sejm nie byli usposobieni oceniać wza­
jemnego ićh stosunku t obrocie go na korzyść rzeczy narodo­
wej. Tymczasem objawiona myśl dynastyczna rzuciła tu nie­
zmiernie wielką trudność, s tanęła na zawadzie wszelkim układom 
podobnym . Dziś położenie Xięcia względem Sejmu jest  t a k ie , 
że nie masz środka : trzeba albo ohazać ulegtość  , albo podnieść  
p ra w d ziw ie  anarchiczna chorągiew banta . Dlatego dziwna za­
chodzi sprzeczność w tych słowach , kiedy Xiąże odpowiedzią na 
wybrany zarzut wskazawszy swoją dążność,  powiada : « wołam 
o uznanie , o poparcie jednej władzy. » — Zaiste wołanie to 
przedewszyslkim do Sejmu obrócone być powinno. Sejm zaś 
kogoż ma uznawać i popierać : czy niemianowanego jeszcze 
powiernika sprawy n arodow ej , który wprost sięga po koronę ; 
czy króla któremu brakuje  tylko mocy legalnej? W obu razach, 
Sejm na tułactwie musiałby zamienić się w koronacyjny, przez 
nadużycie rozdarłby niejako swój m andat .

Wiadomo że wszystkie, zkądkolwiek wynikające dążenia do 
władzy w Emigracyi,  obrały sobie za punk t  wyjścia, albo za kres 
usiłowań , zniweczenie m andatu sejmowego. Niechaj to jednak 
nikomu, a tern bardziej członkom Izb naszych, nie zdaje się ce­
lem choć najmniej dopiętym. Co to ciało wiąże z narodem , co 
inu nadaje sankcyą,  tego żadna z najpoważniejsze™ nazwizkiem 
improwizowana instytucya nie posiada. Jeden  z członków S e jm u  
okazał niedawno głębokie pojęcie swego powołania , rozrzucając 
między kolegów i "rodaków mały kartelusz drukowany z tym

tylko tytułem : « Przysięga wykonana przez Sejm , Stany i N a ­
ród Polski .» W tych kilku wierszach zawiera się więcej pierwia­
stku organicznego dla nas na teraz i potem , niż we wszystkich 
emigracyjnych manifestach , aktach i planach wydobycia potęgi 
narodowej; w nich jes t  węzeł sięgający tego źródła, zkąd w ytry ­
sła , jedność i siła ojczyzny polskiej. Bogdajby w myśli naszych 
Senatorów i Posłów, było to zawsze przytomne, że jeśli oni zapo­
m ina ją ,  naród pamięta o wzajemnej przysiędze, a jest Bóg który 
jej słuchał niemal razem zb u k iem  dział Grochawa, i lada chwila 
może podobnym głosem obudzić nas jednych z letargu, drugich 
z odurzenia się gwarem przy wielorakiej robocie władzy. Im 
bardziej zresztą te roboty zbliżają się do końca, tym bliższy jest  
m oment,  kiedy pokażą się darem nem i, i da się powszechnie 
uczuć potrzeba oparcia się na czemś niewzruszonem, na kamieniu 
węgielnym budowy ojczystej , który przynieśliśmy z kraju. Nie 
przestaniemy przeto wołać do S e jm u ,  że jest  jego obowiązkiem 
mieć się przynajmniej w większej niż dotąd gotowości do obrad, 
do czynnego wdania  się w kwestye, których zupełnie lekceważyć 
i zostawiać dowolnemu biegowi riicnależy; bo jeśli z nich nic 
dobrego dla kraju nie wynikn ie ,  to złe niezawodnie wyniknąć 
może.Dlaczegoż kiedy calaEmigracya wytęża się na różne zamiary, 
sam tylko Se jm  zdaje się m niem ać że nic nie ma do czyn ien ia ; 
dla czego jeśli komplet zdaje się w tej chwili być trudnym  do 
zeb ran ia ,  niewidzimy przynajmniej kilku członków tak spojo­
nych i działających, aby to obiecywało pomyślny zawiązek kom- 
le tu?  Dobra wola może dać szczęśliwy k ie ru n ek ,  zachęcający 
przykład, a sama nadzieja rychłego otwarcia ob rad ,  w teraźniej­
s z y m  składzie rzeczy byłaby  już  wielce pożądanym regulatorem 
naszych rozkołysanych dążeń politycznych.

L I T E R A T U R  A.

ROZPOCZĘCIE DRUGIEGO KURSU LITERATURY 

SŁAW IAŃSKIEJ , 14 GRUDNIA.

C zy te ln icy  nasi p ew n ie  m ają  do nas ż a l, n iek tó rzy  z n ich  ju ż  sie 
naw et skarżą  , żeśm y się  opóźnili z lekcyam i l i te ra tu ry  sław iańskiej 
skończonem i w czerw cu ; a tu  donosim y im  o rozpoczęciu  now ego 
k u rsu  ! C o gorsza , nie m ożem y z pew nością o b iecać  większego 
p o śp ie ch u , w łaśn ie gdy je s te śm y  p rzekonan i że obudzam y n iec ie r­
pliw szą c iekaw ość . Zarys tegorocznego  p rzedm io tu  sk reś lo n y  przez 
Pana M ickiew icza, obejm uje  zadan ia  n ie tv lko  sam e przez się n ie ­
zm iern ie  w ażne, ale nad to  w dzisiejszem  u sp o so b ien iu  szczególniej 
n aszych  um y słó w , tak  żyw o o b ch o d zące , jak g d y b y  zam ierzy ł m ó ­
w ić nie o rzeczach p rzesz ły ch , nie o kw estyach o d e rw an y ch , ale o 
w id o k ach  na  przyszłość, o d rgających  ju ż  w se rcu  n adzie jach . N im  
po trafim y znaleść środk i żeby i oczekiw aniom  czyteln ików  i w ła ­
snym  chęciom  uczyn ić  z ad o ść , p rosim y  ich aby spojrzaw szy na 
szczup łość  p ó łarkusza , i na ko lum ny k tó re  w n im  ch oćby  n a jsu ch ­
szy wyciąg z godzinnej im prow izacyi zająć m u si, sam i u sp raw ied li­
w ili nas w idocznym  b rak iem  m iejsca . Skoro  będziem y m ieli sposób , 
ob ierzem y p lan  sto so w n y , aby i zaległą ro b o tę  uzupełn ić  i razem  
now ej n ie  o p u ś c ić ;  te raz  p odajem y , co się dziś n a s trę c z a , co 
w dzienn iku  m a p raw o  pierw szeństw a ja k o  tegoczesne.

P . M ickiew icz o tw ierając l 4 b .  m . k u rs  swój w K ollegium  F ra n -  
cuzk iem , ośw iadczy ł na  w stęp ie  w dzięczność słuchaczom  przeszło- 
ro czn y m , za u p rzejm ość  tem  szacow niejszą d la n ie g o , im  więcej 
czuje ja k  je s t  tru d n o  zająć uw agę zgrom adzen ia ,k tó re  b ęd ąc  złożone 
z lud z i różnych narodów , n ie  m oże jed n ak o  in te reso w ać  się  w szyst- 
kiem i częściam i w y k ład u , zw łaszcza gdy n a tu ra  przedm io tu  n ie  d o ­
zw ala poruszać  sp rężyn  polityk i i życia p o to czn ego ,najpow szechn ie j 
dz ia ła jących  na u m y sły . Z apow iedzia ł p o tem , że jak  usiłow ał zawsze 
w znosić się  do w idoków  o gó lnych , i m ów iąc p rzed  publicznością
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rep re zen tu jącą  E u ro p ą , w iązać m yśl słow iańską z m yślą  eu ro p e jsk ą , 
tak i nad a l bądzie trzym ał się  lej m etody , u ję te j w po rząd ek  c h ro ­
n o log iczny .

Koniec* w ieku  X V III i początek  X IX  m ają być na  ten rok 
po lem  do  roztrząsan ia  p ło d ó w /lite ra c k ic h  p o l i ty k i ,  filozofii i 
sz tuk i. O k res ten  d a je  sią łatw iej trak to w ać , ho  w ciągu niego 
S taw ian ie  w chodzą coraz w bliższe sto sunk i z resztą  E u ro p y . Ich 
uczeni , ic h  ludzie  stan u  , sz la c h ta , zw iedzają  k ra je  zachodnie, 
p rzynoszą z F ra n c y i sm a k , zw yczaje, i system a rząd o w e. T ym  
sposobem  tw orzy sią  pow ierzchnia społeczeństw  sław iansk ich , 
/łożona z lu d z i cyw ilizow anych , do b reg o  w ych o w an ia , p rzem ie­
n ionych  na  F rancuzów ; błyszczy ona polorem  fra n c u z k im , albo  
raczej ja k ą ś  fosforescencyą św ie tn ą  i zn ikom ą. C hcąc poznać 
dzieła lej e p o k i, dosyć je s t  odlłóm aczyć tłóm aczen ia , żeby w idzieć 
n iezg rab n e  naśladow nictw o dzie ł k lasycznych  z czasów L udw ika 
X IV  i L ud w ik a  X V . Nic b ard z ie j ja ło w eg o  pod  w zglądem  lite rack im  
nad  tą  ep o k ą . Mało w iąc b ądzie  n ad  czem  sią  tu  zastanaw iać; ledw o 
napo tk am y  w piśm iennictw ie po lsk iem  je d e n  u tw ó r znakom ity . 
Ale p lem ię  słow iańskie poczyna w k ró tce  oddziaływ ać ; zjawia sią 
w n iem  ja k iś  ru ch  bez pew nego k ie ru n k u  nadzw yczaj śm iały : na 
d z ie łach  tu i ów dzie okazuje sią  już p iątno o ryg inalne , a w szystk ie 
li te ra tu ry  narodow e, zdają  s ią  zm ierzać do złożenia jednej po w ­
szechnej. Z jaw isko to m iąsza  system atyków , w yw raca w szystkie po- 
ją c ia  usta lone  w szko łach . P od ług  n ich  każda li te ra tu ra  zaczyna sią 
od poezyi re lig ijne j p raw ie  zaw sze liry czn e j, k tó ra  odpow iada sta­
now i teok ra tvcznem u społeczeństw a; później z liry k i w yłącza sią 
epopea op iew ająca czasy b o h a te rsk ie ; n akon iec  w ym ow a i filozofia 
dysty lu jąc  pom ału m ąty  poetyck ie , da ją  za osta tn i w yp ad ek , za 
w yskok  n ib y , p ro zą  i d z ie n n ik a rs tw o , co ju ż  je s t  n iejako  caput 
m ortuum  p racy  u m ysłow ej. T ak  m n iem ali, V ico S ch legel i inni p i­
sarze . T ym czasem , ja k  w iadom o, u  S ław ian  w szystko szło inaczej : 
na  osta tn iej karcie  ic h  h is to ry i p ragm aty czn e j znajdu jem y  p ie rw ­
sze zw ro tk i p o ezy i, k tó ra  n ie  je s t  lada  p ieśn ią  , b o  z tych  w ierszy 
ro zk w ita ją  ca łe  poem ata , k tó ra  w oczach najsurow szych  k ry ty k ó w , 
m im o w ady po jedyńczych  u tw o ró w , razem  w ziąta , stanow i ogrom  
pełen  siły tw órczej i ru c h u  dośrodkow ego . S ym ptom a tej dążności 
okazały  sią  dop iero  w  w ieku  naszym  , w cz te rech  o sta tn ich  la tach  
panow ania cesarza A lexandra , k iedy po lityka  rossy jska przełam aw - 
szy jeg o  sk łonności l ib e ra ln e , w chodzi znow u na  sw ój to r tra d y ­
cy jny . S ejm  p o lsk i, w yobrażający przeszłość n a ro d o w ą, in sty n ­
k tem  o d g ad ł natenczas k ie ru n e k  rzeczy , i postaw ił o p o r siły  n ie ­
ru ch o m ej, a le  n ieu g ię te j, Była to je d n a  z oppozycyi na jsyslem aty- 
czniejszych ja k ie  k iedykolw iek  p rzeg radzały  d ro g ą  rządow i, l o  
zapow iadało już w alką na śm ierć  ; ob ie  s trony  c icho  zgrom adzały 
b ro ń . T ym czasem  zdarza sią dziw ny w ypadek  : R ossyanie i Polacy 
są sc h w y tan i w je d n y m  spisku  m ającym  na  celu  ja k ą ś  sp raw ą 
w spólną , k tó re j w tedy n ik tn ie m ó g ł zrozum ieć. K om m issya śledcza 
n ie  w yciągnęła  żadnego  w niosku , je j b iegły ra p p o rte r  żartow ał 
sob ie  z pieczęci sp iskow ych , w dw u n astu  sz tąp lach  na je d n e j p o ­
w ierzchn i w yobrażającej dw an aśc ie  pokoleń sław iańsk ich . M yśl tej 
pieczęci przyszła podobno  z n ad  D unaju ; a w łaśnie też w ow ej ep o ­
ce d a je  sią postrzegać w h is to ry i i poezyi S ław ian  c h a ra k te r  odpo­
w iedni tem u  g o d łu .  A rcheologow ie i an ty k w ary u s/e ’,  ludzie  n a j­
m niej n iebezp ieczn i , u siłu ją  stw orzyć  ja k b y  now y zw iązek, zagłę­
b ia jąc  s ią  w najod leg lejszą sta ro ży tn o ść  szukają  jed n eg o  początku 
S ław ian , dow od p ierw o tn e j ich  je d n o śc i składają w? języ k u  w spól­
nym  : w ychodzi z pod  prassy pow szechny  słow nik sław iańsk i. 
Poeci ze sw ojej s tro n y  p o rzucają  przedm ioty  d rażn iące  w zajem ną 
n ienaw iść n a ro d ó w . R ossyjscy p rzesta ją  w ysław iać Iw ana , P io tra , 
K a ta rzy n ą ; Polscy zan ied b u ją  sw o ich  u lu b io n y c h  boha te ró w  X V I 
w ieku , a k reślą  o b razv , u czu c ia , obyczaje n ie ty lk o  m iłe  i d rog ie  
w spółrodakom , ale ponętne  lu b  znajom e każdem u ze S ław ian. Tak 
n p . w pism ach B rodzińskiego, rów nie R ossyan in  ja k  Polak  może 
znaleść  cechy pow szechne , znam ionujące życie dom ow e p lem ie ­
nia  sław iańskiego od  O d ry  aż do  K am czatki. Z iem ie  R u s k ie , ów 
g ru n t p o ś re d n i, n eu tra ln y , sta ły  sią zbiegow isk iem  poetow . Z a le ­

ski i P u sz k in , R ylejew  i G oszczyński spotykają sią  tu p rzy  
tych  sam ych  źród łach  na tch n ien ia . Różny je s t  sposob  ich zap a­
try w an ia  sią na  rzeczy , różny w y b ó r  p erspek tyw y; ale słusznie 
pow iedziano , że z tvcli części m ożnaby  złożyć h arm o n ijn ą  ca­
ło ś ć , w spaniały  rapsod  rod o w y . O d tąd  n ieucliodzi ju ż  lite ra ­
tom  dw óch  krajów  nieznać narzecza pogranicznego i u tw orów  m a­
jący ch  z sobą  styczność. C zech jed en  w ydał n aw et sław ną b ro szu rą  
o w zajem nym  w pływ ie i w zajem nych  sto su n k ach  lite ra tu r  sław iań­
sk ich , b ro szu rą  d la  tern  delikatn iejszego  d o tk n ięc ia  w yłącznych 
p re ten sy i n a ro d o w y ch , ogłoszoną w obcych  jeży k ach  , w n iem ie­
ckim  i fran cu zk im .

Cóż znaczy ten  dziw ny fenom en, to zjaw ienie sią m łodej l i te ra ­
tu ry  na  g ro b ach  ty lu  lu d ó w , ty lu  system ów  sław iańsk ich  •

Pzofessor nasz, po w stępie do  tego py tan ia  , do k tó rego  przyszli­
śm y doryw czo  chw yta jąc  jego  m yśli i w yrazy , lak dalej m ów ił : 

P ow tórzą  tu  w k ró tk ic h  słow ach  d la  m o ich  n o w y ch  słucha­
czów , w yłożoną obszern iej przeszłego ro k u  h isto ryą  polityczną tych  
ludów . C esarstw a  i k ró lestw a ich  u tw o rzo n e  były n ap rzó d  przez 
obcy p o d b ó j, uko n sty tu o w an e  p o tem  przez m yśl chrześciańską i 
zm odyfikow ane p od ług  fo rm  zaw isłych  od  dw óch w pływ ów  ro z ­
dzie lonego  K ościoła. Państw o tedy  rossy jsk ie  i państw o  po lsk ie  
rozw ija  sią  w alcząc je d n o  z d ru g icm , u s iłu je  każde ze sw ojej s t r o ­
ny o trzym ać gó rą  d la  id e i sob ie  w łaśc iw ej. Po lska  pod Jag ie llonam i 
zdo łała  w yrob ić  system a po lityczne g łęb o k ie  i sz lachetne , oparte  
na chrześciańskiej w ierze i m iłośc i ; ale zab rak ło  je) sił aby to sy­
stem u urzeczyw istn ić . Po tęga p o trzebna je j do tego była na Z ach o ­
dzie, i gdy p ro testan tyzm  odcią ł ją  od źród ła , w padła  w an a rch ia ; 
gdyż a n a rch ia  n ie  je s t  czem  innem  , tylko stanem  w ym agającym  
idei now ej. P o lsk a  znalazła sią  w tym  s tan ie , szukała  dla sw ego 
b y tu  now ego try b u , nie w idziała go wr żadnej form ie p rzynoszonej 
z Z achodu. N ie chąc  an i stać sią  m o n arch ią  na  w zór m onarch ii 
L ud w ik a  X IV , ani p rzysw oić filozofipnu w ieku p rzesz łego , pozo­
stała w oczek iw an iu . P rzeciw  w szystk im  pre tensyom  o p o r  je j b y ł 
rów ny: z tego w zglądu p o d o b n a  ona  do lu d u  Izrae lsk iego  , k tó ry  
ja k  w iecie  P a n o w ie , n ie  m ogąc pokonać bałw ochw alstw a, n ie 
chcia ł je d n a k  przy jąć  bałw anów . R ossya przeciw nie  , w zm ocniona 
pow szechnem  o słab ien iem  ch rześc iaństw a , czerp iąc z duch a  azya- 
tyckiego co by ło  w n im  najżyw otn iejszego , później używ ając naw et 
do sw oich zam iarów  pojąć X V III w iek u , szła na przód z siłą p o d ­
w ójną, n ie m ogła nap o tk ać  zaw ady , i stała sią zdobyw czą. Ale 
w spom nie liśm y ju ż  o n iejak im  zach w ian iu  sią w p o lity ce  cesa­
rza A lex an d ra , uczyn iliśm y  w zm ianką o sp isk u  1825 i o tej dążno­
ści ogólnej jak a  d a je  sią postrzegać  w Sław iańszczyznie; te raz  p rzy- 
toczem y fakla , k tóre  okazu ją  że po lity k a  rossy jsk a  m oże być 
w strzym ana przez  o p o r b ardzo  straszny .

C zechy  zw yciężone i p o d b ite  przez A ustryą , zm uszone zostały 
zw rócić w zrok do p lem ien ia  w spó lnego , zrzekając sią sw oich  w id o ­
ków  w yłącznych , oprzeć się na rodzie sław iańsk im . Polska od  
trzech  w ieków  szukająca now ej n o rm y sp raw u je  ciąg łe  w strząsnie- 
n ia ,c iąg łą  irritacy ą ,i k iedy Czesi w ynajdu ją  leo ry e , ona  tym  teoryom  
nadaje  życie, zw iązek. Rząd rossy jsk i prędzej czy później bądzie m u­
sia ł także oprzeć sią  na op in ii publicznej , i zatrzym any przez m ą 
w sw oim  p ochodzie , albo zm ienić k ie ru n ek , albo u jrzeć  sią opusz­
czonym  od lu d ó w , k tó re  go w sp o m a g a ją ; okażem y bow iem  przez 
w yjątk i z h isto ryków  i poetów , przez to  w szystko co w yobraża 
stan  pojąć pow szech n y ch  w R o s sy i , że w idać ju ż  w niej z\yrót, 
zm ia n ę , i sk ło n n o śc i zapow iadające inną  przysz osc. S łow em  
w szvslkie k ra je  sław iańsk ie  są  te raz  w oczek iw aniu  u roczyslem , 
w szystk ie w yglądają  idei ogólnej, n o w ej. Co ę< z ie tą  ideą?  Czy ród  
Sław ian w ciągn iony  zostanie na  zdobyw czy to r Rossyi ? Albo czy 
Polacv zdo łają  p o rw ać  go za sobą gdzie sam i idą  z aw anturniczym  
p rzedsięw zięciem  szukając tej p rzyszłości, k tó rą  R ossyanie nazy ­
w ają m arzen iem , C zesi utopią* a k ló ia je s t  u eałem  ? Możnaż spo ­
dziew ać sią jak ich  koncessyi z obu  stron  . Znajdzież sią fo rm uła 
zdolna objąć p o trzeb y , in te resa  i dążności w szystk ich  ludów  ? —  
Ta ważna kw estya bądzie  nas zajm ow ała w ciągu tego ro k u . Ja k o
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Sławianin, i jako  św iadek ruchu co wstrząsa filozofią, iiitpokoi 
umysły i serca na Zachodzie, czują się hyc ciągnionym  przez siłę 
niezłomną ku lej cząści mojego wykładu, klórą zamierzyłem by ł 
traktować w innym  czasie. Sądzą , że ta jedna cząść tylko bądzie 
miała dla Francuzów wagą obecnego interesu; bo stary Zachód 
także oczekuje czegoś. Wszyscy filozofowie powiadają, że jesteśm y 
w epoce : przejścia.podług jednych  publicystów ma ona skończyć 
sią restau rac ją , podług drugich przeobrażeniem ; wszyscy jednak 
w ierzą, że sią zbliża jakaś palingenezya, jakaś zmiana teraźniejsze­
go porządku rzeczy. Epoka ta poetom francuzkim  przedstawia sią 
nakształt zmroku (crepuscule) który niewiadomo czy je s t wieczorem 
starego świata , czy brzaskiem  nowej ju trz e n k i; pytają sią niespo­
kojnie co bądzie ju tro  ? Jeden z najwiąkszych pomiędzy nimi po­
wiada : « niczemu nie przeczą, niczego nie utrzym ują d — Być 
m oże, że idea , którą Zachód usiłuje w ydać, której Sławianie p ra­
gną także, bądzie ideą wspólną dla wszystkich ludów.

Zdarza sią czasem, że kiedy um iejątności zmierzają do jakiego 
ważnego odkrycia, kiedy wszyscy przeczuwają zmianą w sposobie 
zapatrywania sią na rzeczy, w pojmowaniu natury albo ludzkości, 
znajduje sią człowiek nieznany, obcy naukom, pracujący po za 
obrąbem  towarzystw uczonych i akademii, który wyprzedza postąp 
regularny nauki. Taki Kopernik, Kolum b, Mongolfier, wpada cza­
sem na wynalazek zadziwiający akademie i ciała uczone.

Bądzie naszą powinnością wyłożyć ile można tą ideę, do której 
dążą ludy słowiańskie. Jeszcze nikt dotąd jej nie sform ułow ał: ale 
bądziemy sią starali zbierać najskrzętniej wszystkie znak i, które 
może wskażą nam punkt widokrągu gdzie ma zajaśnieć to nowe 
światło. Choeiażbyście, Panowie, nie przyjąli żadnej z myśli sla- 
wiańskich, zawsze dobrze je s t wam wiedzieć o nich ; bo ilekroć 
nowa idea objawia sią w świecie, Opatrzność obiera dla niej jedno 
plem ię. Bóg ftzym, zwyciężył wszystkie bogi pogańskie i zamkną! 
w swoim Panteonie; F ran c ja  uczyniła Europą katolicką, i na swoje 
podobieństwo ukształciła wszystkie wielkie narodow ości, oprócz 
rossyjskiej. Jeśli idea ma w sobie władąą praw odaw czą, zawsze 
jakiekolwiek plemię ludzkie służy jej za władzą wykonawczą. 
Może więc to obudzać waszą ciekawość, która z idei znanych wam 
i drogich, najprawdopodobniej m ogłaby pociągnąć do siebie ród 
tak ogrom ny.Zaiste, idea którąby ród sławiański w spierał, miałaby 
niepłonny powód spodziewać sią zwycięztwa. Bądzieli to idea Fu- 
rieristów , Kommunislów, albo podług Leroux ludzkości zbioro­
wej? Nie roztrząsam na ten raz tej kw eslyijale zdaleka przewidując 
jak  jes t ważna, czują trudność, powiem praw dą, niebezpieczeństw o 
moralne mojego położenia. Nikt nie potrafi tego sobie wyobrazić. 1

Zeby pojąć co to jest literatura u Sławian , i jak ą  tam rolą ode- 
g ry w a , oiech sobie Francuzi przypomną czasy R egency i, Ludwi­
ka XV, i pierwsze lata Ludwika XVI. W tedy także u nich litera­
tu ra  miała powołanie spełniać funkeye rozmaite. Zastępowała ona 
kazalnicą chrześciańską, która na nieszczęście w owej epoce nie 
szła z ruchem  społeczeństwa ; torując już  drogą dziennikarstwu , 
tworzyła niejaki rodzaj stowarzyszenia umysłowego. Dziś w Sla- 
wiańszczyznie podobnież przypadło jej czynić zadość tym wszystkim 
potrzebom  : ale razem zostaje ona tam pod dozorem daleko stra ­
szniejszym, niż były wówczas wasze trybunały i parlamenty : musi 
pracować w obec Bastylii, albo raczej w niej sam ej. Chąć m ówie­
nia , chąć wynurzenia sią przed d ru g im i, wzrasta w m iarą ciężaru 
uciskającego myśli ; nie moglibyście przeto nigdy uwierzyć , jakie 
nadzieje Sławianie pokładają w tej katedrze. Znaczenie jej zdaje 
sią im być daleko większe niż jes t w istocie : uważają oni ją  za try­
buną , za sztandar, prawie za stanowisko wojenne.

Jest u nas mniem anie gminne, że są duchy błąkające sią po 
świecie i skazane na milczenie. Otoż ktokolwiek znajdzie sią na 
tej katedrze, bądzie sią czul to otoczonym, to napastowanym  przez 
mnóstwo tych duchów. Sławianie uienadużywszy jeszcze daru  mo­
wy, przypisują jej moc pierw otną. Zdaje sią im że dosyć wyrzec 
słowo, żeby sią rzecz stała. A oni tak wiele m ieliby wam do po­
wiedzenia! Oni sądzą że byle szepnąć na ucho gieniuszowi Francyi,
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straszny ten mocarz wziąłby sią natychm iast do dzieła ; dziwią sią 
nawet że dotąd nic niemasz z tej rozm ow y, jaka wedle ich pojęcia, 
odbywa sią tu między gieniuszem sławiańskim a gieniuszem w iel­
kiego n a ro d u ! Tłum  duchów, o którym  w spom niałem , rożnie 
natchnąć m nie pragnie. — W ytłómaczże pochód cywilizacyjny 
cesarstwa Rossyi — zdaje sią m ówić gieniusz rossyjski — wylicz 
zakłady jej pub liczne, zasoby n aukow e, odkrycia poczynione 
z rozkazu rządu ; pamiętaj szczególniej o tej sile organizującej , 
jak ą  my posiadamy, my co bezustanku pomnażamy nasze zdoby­
cze i umiemy je  zatrzymać , zorganizować. Ta siła je s t  bardzo 
szacowna w epoce, potężnej tylko wtenczas kiedy niszczy i bu­
rzy. — Ale gieniusz rossyjski wie co mu na to odpowiada 
polski. Jakie ten ostatni ma prawo do waszej przychylności, 
do zajmowania sią nim wyłącznie, nie będą tego pow tarzał, bo 
Polska znalazła organa wymowne naw et wśród waszych zgrom a­
dzeń politycznych.

Kiedy tak zewsząd otaczają m nie namiętności i in leresa, pozwól­
cie żebym U9talił moje stanowisko, żebym oznaczył położenie pro- 
fessora sławiańskiego, jak  je  pojm ują. Zdaniem  mojem nap rzó d , 
z jakiegokolwiek bądź kto jest k raju , powinien służyć praw dzie , 
pracować w interesie praw dy, który jes t interesem  dobrej sprawy 
i także interesem  ludzkości. Dlategoż starożytni nazwali nauki lite ­
rackie studia hum aniora , studia hum anitatis . Nie godzi sią ju ż  
dzisiaj zacieśniać wykładu do samej erudycyi historycznej ; byłoby 
to nieznać sią na publiczności, ubliżać swemu powołaniu. Nienależy 
także spuszczać z oka interesu narodu , który ufundował ten zakład. 
Będą przeto starał sią zawsze roztrząsać, podawać uwadze słucha- 
ozów moich kwestye, które sądzą być użytecznemi dla Francyi , 
które, jak m niem am , mogą obecnie zajmować publiczność fran- 
cuzką.

Co do Sławian Panow ie, wedle m nie, powinność professora wy. 
kładającego ich literatu rą  jest powinnością wiernego i sumiennego 
ra p o rte ra , który zdaje spraw ą przed trybunałem  oświeconym. 
Trzeba m u nadewszystko być wolnym od wyłącznych dążeń, trze­
ba przejąć sią życiem tej h is to ry i, tych pomników, z których po­
winien niejako skupić w sobie wszystkie p ro m ien ie , żeby odbił 
obraz tak trafny, aby naród lub au to r mógł w nim ujrzeć swoje 
podobieństw o. Ci co piszą albo pracują dla praw dy, poznając sią 
w w iernym  w izerunku , zostaną zachęceni ; przeciw nie, bądzie to 
najlepszy sposób zwyciężenia fałszu, podnieść jem u  przed oczy 
tarczą bez skazy, w którejby postrzegł swoją głową Gorgonv.

H lt O W I H 1.

EM 1G R ACY A .

M usim y p rze rw a ć  ro zp o c z ę ty  c iąg  d z ie jów  e m ig ra c y jn y c h  , a zap isać  w k r o n i ­
ce n asze j szczegółow e fak ta  ro c z n ic y  2 9  l is to p a d a . W  n u m e rz e  p o p rz e d n im  
S kreśliliśm y  g łó w n iejsze  ry sy  p o s ied zeń  T o w arz y s tw a  L ite ra ck ie g o  P o lsk ie g o  , i 
zw iązk u  Z je d n o cz e n ia . N a  p ierw szem  z n ich  m ow a X ięc ia  C z a r to ry s k ie g o  , n a  
d ru g ie m  p rzew o d n ic tw o  o só b  z a jm u ją c y c h  k rze s ła  g o sp o d a rsk ie  w śró d  c ie k a w y c h  
g o ś c i ,  m ają  te n  c h a ra k te r  p o lity c z n y , że  g d y b y  k ied y  D y n a s ty a  a lb o  K o m ite t 
o b ję ły  s te r  sp ra w y  n a ro d o w e j , n a le ż a ło b y  o d  tego  d n ia  lic z y ć  w y s tą p ie n ie  ic h  
n a  ja w  ju ż  n ie  w te o ry a c h  , a le  w żyw ych lu d z ia c h .  O zn aczam y  w ięc  e p o k ę  d la  
p a m ię c i , n iez a s ta n a w ia ją c  s ię  tu  d łu że j n a d  w ładzam i d o p ie ro  co  św ita jącem i 
w n iew y raźn y m  b rz a s k u . W y p a d a  nam  z ko lei z a n o to w ać  f iz jo n o m ią  trzec ieg o  
o b c h o d u  w P a r y ż u ,  o  k tó ry m  je sz c z e  n ic  n iem o g liśm y  p o w ied zieć .

D z ie n n ik  D  e m o k r  a t  a (  p a ry z k i )  zd a ł sp ra w ę  z p o s ie d z e n ia  D em okrac.y i 
z c e n tra l iz o w a n e j.  D o w iad u jem y  się  z n iego , że w c z y te ln i  sek cy i P a ry z k ie j (  5 2 , ru e  
La H a rp e  ) p rez y d o w a ł cz ło n ek  C en tra liz a c y i T o m a sz  M alinow ski , po  n im  p rz e ­
m aw iali X aw ery  Bolew ski , E u s ta c h y  Z uraw lew icz  i S ew ery n  G o szczy ń sk i. W y ­
d ru k o w a n e  w D e m o k r a c i e  zag ajen ie  p rez y d u ją c e g o  , w y ją tk i z g ło só w  d w óch  
n a s tę p n y c h  m ów ców , i ca ły  w iersz  k tó ry m  z n a k o m ity  p o e ta  p o ż e g n a ł r o z c h o d z ą ­
cych  się  to w a rz y sz y , d o z w a la ją  nam  p ow ziąść  o g ó ln e  w y o b rażen ie  o  ty m  o b c h o ­
d z ie . M usim y w szakże n a p rz ó d  z ro b ić  u w a g ę , że  u rzę d o w y  o rg a n  T o w arz y s tw a , 
p rzez  n a łó g  sam ochw alstw a  , u ją ł  m u  z a le t sk ro m n o śc i i u m ia rk o w a n ia  , k tó rc m i 
is to tn ie  m ó g ł się  p o c h lu b ić .

A u to r  a r ty k u łu  kry ty k u ,ą c  po sied zen ie  o d b y te  w b ib lio te c e  po lsk ie j (8  > ru e  de 
S a u ssa ie s )  i w sali na jem n e j (  4 5  ,  r u e  G rc iie lle -S i.  H o n o re  )  , w y staw ia  p ie rw s/e  
jak o  glos s tro n u ic tw a  , k tó re  w k ró lu  de facto  lu b  w n acze ln ik u  n a ro d u  p o k ład a



—  154  —

cafe  z a u fa n ie , d ru g ie  ja k o  in ę ln y  g w ar o p in ii  r e p u b lik a n c k o -s z la c h e c k ic h  , a 
n ak o n iec  w o la  try u m fa ln ie  •. .  O b a  te  o b c h o d y  są  w ie lk iem  d la  n as  z w y c ię s tw e m ...  
p raw d ziw a p rzy sz ło ść  P o lsk i w d n iu  ty m  re p re z e n to w a n ą  b y ła  w o b c h o d z ie  T o -
w y rzy stw a D e m o k ra ty c zn e g o ..*  » • i

'T e j  p re te n s y i  n iew id z im y  a n i  o b jaw io n e j a n i  u sp raw ied liw io n e j n a  p o s ie d z e n iu  
w c z y te ln i.  C o  s ię  ty cz y  p o jęe ia  p rzy sz ło śc i P o l s k i ,  d a l s ię  tam  s ły szeć  j e d e n  
ty lk o  n ien o w y  i n iew ie le  u c zący  o g ó ln ik  , że  : « ab y  ch w ilę  p o w stan ia  zb lizy c  i 
w alce n ie o m y ln y  t ry u m f  zapew nić , P o lsk a  d o  w ia ry  w s iły , w lep sz ą  p rzy sz ło ść  , 
d o łąc z y ć  m u si ja s n ą  w ied zę  ce lu  lu d z k o ś c i ,  ce lu  p o s ła n n ic tw a  sw ego —  m u si 
t ro is ty  s y m b o l, B ra te rs tw o , R ów ność i W o ln o ść , w życ ie  w p ro w a d z ić .» R e d a k to r  
D e m o k r a t y  o k a z a ł j a k  jeszcze  T o w a rz y s tw u  d a le k o  d o  te g o ,  żeby  t ro is ty  swój 
sy m b o l o p a r ło  n a  je d y n y m , k tó ry  t łó m a c z y , w ży c ie  w p ro w ad z a , i ce l lu d zk o śc i 
i p o s ła n n ic tw o  P o ls k i  ; o k aza ł to  n iem o g ąc  z ro z u m ie ć , a śm ia ło  p o trą c a ją c  co 
P .  B u ch ez  p o w ied z ia ł o  h is to ry c z n e m  p rze z n a c z en iu  o jczy zn y  n a sze j. C y tu je m y  
w y razy  D e m o k r a t y  : * C zy liż  n as  u c h o  n ie  zw o d z i?  A żeb y śm y  c iężk iej n ie  
d o p u śc il i  s ię  p o m y łk i . . .  p rzy p isu ją c  g ło s  b ez  zn aczen ia  i w agi w y m o w n em u  filozo­
fowi i h is to ry k o w i , każm y so b ie  nazw isko  B u ch eza  p o  t rz y k ro ć  p o w to rzy c . Za 
jeg o  g ło s  w iro w y , k tó ry  a n i e c h a ,  an i p o k la sk u  n ie  z n a la z ł ,  m am yż w in ić  jeg o  
u czn ió w  e m ig ra c y jn y c h , k tó rz y  m istrzo w i sw o jem u  sp ra w ę  p o lsk ą  w żyw szych  i 
p raw d z iw szy ch  n ie  n am alow ali u c z u c ia c h  , lu b  m am y ż  ża lić  s ię  na  n au czy c ie la  , że 
swem  sz tu czn o -re lig ijn e 'm  p o jm o w an iem  P o l s k i ,  k ilka  g łów  e m ig ra n c k ic h  za ­

w ró c ił  ? » . . . .
K w esty a  m ięd zy  p o jm o w an iem  sz tu c z n o -re lig ijn e m  , a czy sto -filo zo ficzn em  , 

n iec h b y  ten  ra z  z o s ta ła  n a  s t r o n i e ; w g ło sach  m ów ców  n iep rz y p o m in a ł  s ię  m a­
n ife s t.  G d y b y  nas d z ie n n ik  T o w arzy s tw a  n iew y w o d z ił z p rzy je m n e g o  z łu d z e n ia  , 
g o to w ib y sm y  byli p rz y ją ć  o b ch ó d  za znak  szczęśliw y o g ó lnego  z w ro tu  u m y słó w , 
za d o b rą  w ró żb ę  n a  d a l , c ie szy lib y śm y  s ię  z ty c h  w y razó w  : « O becne  życ ie  P o lsk i 
je s t  życiem  ro zp a m ię ty w a ń  , p r z e ra d z a n ia  się  w ew n ętrzn eg o  —  w y rz u c a n ie m  
osta tn ieg o  ja d u  t ru c iz n y , w zm acn ian iem  d u c h a  i p rzy g o to w an iem  s ił  d o tąd  n ie ­
z n a n y c h . . . .  I m y d o  tej k o n iec z n ć j p rac y  n a ro d u  p ow ołan i jes te śm y , i my w n ie j 
m am y sw o ją  c z ę ś ć  o z n a c z o n ą . . . .  P o lsk a  — c ie rp ią c a  m atk a  n a s z a ,  n ie  a rb itró w  
i rząd có w  p rzy sz ło śc i sw ojej tu  m ia n o w a n y c h  p o  nas w y g lą d a . . . .  •

T ak  p o czy n ające  s ię  o zn aczać  p o ło żen ie  em ig ran c k ie  w g ro n ie  s to w a rz y sz o n y c h , 
śc ieśn ia  m oże z a m ia ry  d z ia ła ń  z e w n ę trz n y c h  zw iązku , a le  n a d a je  zn am ię  d o b re j 
w ia ry  i czystośc i ce lo m  p ra c  je g o  w e w n ę trz n y ch . T o w arz y s tw o  n iem o że  się  
poszczycić  na jp raw d z iw szem  i ca łkow ilem  po jęc iem  je s te stw a  P o ls k i;  o b c h o d  tez 
n ie re p re z e n to w a ł p raw d z iw e j je j  p rzy sz ło śc i , m ia ł ty lk o  tę  p ię k n ą  s tro n ę  , ze 
uczu cia  w z ię ły  g ó rę  n ad  d o k try n a m i , i zam iast fo rm u ł  s o c y a ln y c h  b rzm ia ły  
w u s ta c h  m ów ców  n a tc h n ie n ia  se rc  k o ch a ją c y c h  o jcz y z n ę . P o e ta  n a jm o c n ie j to  
w y ra z ił  :

< My m am y se rca  , a w n ich  m iło ść  m am y.
D o p ó k i tu  d r g a ,  d o p ó k i tu  g o re  ,
T ę  śm ie rć  n a ro d u  m ie jm y  za sn u  z m o r ę ,

T u  życ ie  nasze . J a k  w bosk ie j isk ie rc e  
S ło ń c a  b ez  lik u  leżą  w sw em  n a s ie n iu  ,
T ak  leżą  w naszej m iło śc i p ło m ie n iu  
Z ia rn a  p rz y sz ło śc i ............................................»

w n n o n o K C i  * d o * i k s i e  *1%.

K u ry e r  W arszaw sk i d a je  nam  n a s tę p n e  w iadom ośc i ••
^ ,  1 G ru d n ia  w k a p lic y  zanikow ej w W a rs z a w ie , w o b ec  X ięc ia  P aszk iew icza 

o d b y ło  się ż a ło b n e  n ab o żeń s tw o  za d u sz ę  C esa rza  A le x a n d ra  , ja k o  w 16 tą  ro cz ­
n icę  zg o n u  je g o .  ,

  W  zesz łym  m ie s ią c u  p o ch o w an o  n a  sm ę ta rz u  P o w ązk o w sk im  zw łoki s, p .
K a ta rz y n y  S z ty k , z m a r ł e j  w 1 0 4  l a t a c h  w i e k u .

 2 9  L is to p a d a  o d b y ło  s i ę  u ro c z y s te  o d k ry c ie  p o m n ik a  w z n iesio n eg o  n a  p l a c u

S a s k i m  n a  cześć p o leg ły c h  P o lak ó w  słu żący ch  w w o jsk o  ro ssy jsk ie m . D u ch o w ień - 
slw o o d e b ra ło  ro zk a z  to w a rz y sz e n ia  te m u  o b ch o d o w i. B isk u p  C h m ie lew sk i a d ­
m in is t r a to r  A rc h id ie c ez v i W a rsz a w sk ie j c e le b ro w a ł w K o śc iele  S . K rz y ż a  • e ie -  
kw ow ano  k e q u i e m  K o zło w sk ieg o  p o d czas  M szy Ś w ię tej. X . ,  K o to w sk i P r a ł a t ,  
D z iek an  M e tro p o lita ln y  m ia ł  p rze m o w ą  b io rą c  za t e i t  słow a . Ś w i ę t a  t z b a w i e s s a  

m i e c z  m o d l i ć  sir. z a  u h a m - tc h .  O d śp ie w a n o  h y m n  : B o ż e  C e s a r z a  o b r o n ;  
d o  w y k o n an ia  "tego śp iew u  m ia ło  n a leżeć  p rz e sz ło  3 0 0  uczn iów  z G u n n a z y u m  i 
, e  S z k ó ł W a rsz a w sk ich . —  D y ry g o w ał m u zy k ą  Jó z e f  S te fa n ..  P a ra d ą  w ojskow ą 
do w o d z ił j e n e r a ł  l .is ie c k i. -  P o m n ik  je s t  lan y  z ze laza  , . ze sp izu  , p o d łu g  
p lan u  P .  C o ra z z i ,  b u d o w n iczeg o  je n e ra ln e g o  ; o b e lisk  m a 2 a  łok ci w y so k o śc i, 
u d o łu  6  . a u  g ó ry  4 ło k c ie  S zerokośc i ; w zras ta  nad  p ied e s ta łe m . O zd o b y  się  
g łów nie  s k ła d a ją  ze 4 e h  lwów i ze 4 c h  o r łó w  d w lig ło w n y c h , n a  k tó ry c h  p ie rs ia c h  
zn a jd u je  się ta rc z a  z h e rb e m  K ró les tw a  P o lsk ie g o . W e w n ą trz  ob e lisk a  są w sch o ­
dy aż d o  szczv to  p ro w a d z ą ce . N a  4 ch  b o k a c h  p ied e s ta łu  z n a jd u ją  s ię  n a s tę p n e  
n ap isy  po  p o lsk u  i p o  ro ss y js k u  t « P o la k o m  w d n ia  1 7 (5 9  L is to p a d a  1 8 3 0  r .  
p o leg ły m  za w ie rn o ść  sw ojem u M o n a rsz e . » W  d a lszy ch  n a p isa c h  są  nazw iska 
p o leg ły ch  z ich  t y tu ł a m i ; ja k o  to  •• M au ry cy  H r .  I la u k c  , S tan is ław  l i r .  P o to c k i,  
J ó z e f  N ow icki , Ig n acy  B lu in e r , T o m asz  S ie m ią tk o w sk i , S tan is ław  T rę b ic k i , 
F i l ip  M eciszew ski. P o m n ik  o d lan y  z o s ta ł w z a k ład z ie  m ach in  B an k u  P o lsk ieg o , 
zaw iera  żelaza 3,4(iO c e n tn a ró w  , sp iżu  o k o ło  4 5 ,0 0 0  fu n tó w .

— N . C e sa rz  i K ró l  p o s ta n o w ie n iem  z d n ia  4 L is to p a d a  r .  b . na jła sk aw ie j n a ­
d a ć  ra c z y ł w ieczn em i czasy  n a  dz ied z ictw o  Je n e ra ło w i M ajo row i S obo lew  2 m u , 
N acze ln ik o w i W o je n n e m u  G u b . K a lis k ie j,  d o b ra  P o c z e s n a  w O b w o d zie  W .e- 
lu ń sk im , w o h szern o śc i o d p o w ia d a ją c e j w ysokości czy steg o  d o c h o d u  r u b .  1 , 200 , 
z tak ie m i p raw am i i u ży tk am i z jak ie m i je  S k a rb  te r a z  posiada .

—  O g ło szo n o  p o s tan o w ien ie  R ad y  A d m in . w ydane  2 8  w rześn ia  r .  b . J o z e f  
C h e łm ic k i,  1 8 3 5  r .  na k a rę  k o n lisk a ty  m a ją tk u  s k a za n y , m a b y ć  w y k reś lo n y  
z te jże  l is ty ,  i k o n fisk a ta  je g o  m a ją tk u  ze  w szystk ienu  sk u tk am i c o fn ię tą .

—  M in iste r S e k re ta rz  S ta n u  z a w iad o m ił J .  O- X ięc ia  N a m ie s tn ik a  K ró les tw a  . 
że N . C e sa rz  . K ró l  , n a jm iło śc iw ie) u ła sk a w ić  ra c z y ł  c z te re c h  b y ły ch  p o d c h o rą -  
żych  daw nej szk o ły  W a rs z a w s k ie j , a m ian o w ic ie  •• A d o lla  K u rczew sk ieg o  , W i n ­
c e n te g o  L enczew sk iego  , N ereu sza  R óżańsk iego  i C a s p a ra  B abskiego , za u d z ia ł 
w ro k o sz u , do  T o b o lsk ie j g u b e rn ii  n a  m ieszk an ie  z e s ła n y c h , p rze z  d ozw olen ie  im
p o w ro tu  na  ło n o  fa m ilii, d o  K ró le s tw a  P o lsk ieg o .

— R ada A d m in is tra c y jn a  p o s ta n o w iła  ; Z a b u d o w a n ia  w W arszaw ie  p rz y  u  n y  
D łu g iej pod  N . 5 8 S  i 5 8 9 ,  i n a ro ż n ie  p rzy  u licy  M iodow ej p o d  N . 4 8 8  p o ło ż o n e ,
je d n o lą c z n ą  i u ie ro z d z ie ln ą  ca łość  s ta n o w ią c e , z ich  p rzy n a le zy to sc ia in i , j a  są 
o b ecn ie  p rzez  G re c k o -R o ssy jsk ą  k a te d rę  w W a rsz a w ie  p o s ia d a n e ,  u z n a ją  się za 
w ieczną p o s iad ło ść  G reck o -R o ssy jsk ieg o  D uchow ieństw a.

C zy tam y  w T y g o d n i k u  P e t e k s b u m s k i m .
—  R ad a  A d m in is tra c y jn a  K ró les tw a  P o lsk ieg o  p o s tan o w iła  , aby  ro zw iązan ie  

istn ie jącej d o tą d  Izb y  S ą d u  N ajw yższego  w strzy m an e  b y ło  , d o p ó k i u k azy  ro zw i­
ja ją c e  u k az  z <1. 6 |1 8  w rz e śn ia  , p rze z  Je g o  C esa rsk ą  M ość za tw ie rd zo n e  i o g ło -

szo n e  n ie  z o s ta n ą . . . .  • , • > » • • •  . u
 M in is te r  w o jn y , p rz e z  odezw ę d . 4  s ie rp n ia  zaw iad o m ił M in is tra  sp ra w ie d li-

„ o ś c i  że z ro z k a z u  N ajw yższego w y d an eg o  w r  1 8 3 2 , „  K s i ę s t w i e  P o lsk ie ,n  , 
wszyscy J e n e ra ło w ie ,  S z tab s  i O b e r-o fic ero w .e  b y ły ch  w ojsk P o ls k ic h , d y n n ssy o - 

ow an i p rz e d  ro k o sz e m  , z p raw em  n o sz en ia  m u n d u ru ,  a k tó rz y  p o z o s ta li  w ie rn y ­
mi w y k o n an ej p rzy s ię d ze  , m ogą n o sić  je ś li  teg o  życzyc  b ę d ą  , za do zw o len iem  
N a m ie s tn ik a  K ró l .  P o lsk . m u n d u r  R o s s y jsk . ,  O gólnym  m u n d u re m  a rm .,  zw any, 
lecz  bez sz lif. P ra w o  d o  w y je d n a n ia  takow ego  p o zw o len ia , p rzec iąg iem  dw ocb  la t

“ ^ R a d a  A d m in is tra c y jn a  K ró l .  P o ls , w sk u tek  u d z ie ln eg o  p rzez  Je g o  C e sa rsk o - 
K ró lew sk ą  M ość u ła s k a w ie n ia ,  p o s ta n o w iła , B o d u szy ń sk ieg o  F e l is a ,  m ieszk ań ca  
m ias ta  K rak o w a  w sp ó łw łaśc ic ie la  d ó b r  G o szczy c  w g u b e rn i .  K ie leck ie j, i B ielaw ­
skiego Jó zefa  m ieszk ań ca  m ia s ta  W arszaw y , p rzy w ró c ić  do  u ży w an ia  p raw  c y ­
w iln y ch  , l c o fn ąć  k o n fisk a tę  ich  m ają tk ó w .

W  D z ie n n ik u  leS iM A pnoaz  de Ma ksiu-ls z n a jd u je  s ię  n a s tę p u ją c a  w iad o m o ść  : 
p o s ie d z e n iu  o tw a rc ia  szk o ln eg o  ro k u  A kadem ii w A iz  , o d b y lćm  

Cl-o p m  X iąd z  l ’olge p ro fe s so r  T e o lo g ii ,  lak  s ię  w y ra z ił  m ów iąc  o  M ik o ła ju :  
' . ' ’G w a łt i p rze ś lad o w a n ie  p o zb aw ia ją  czci w ielk ie  p ań stw o  : o k ro p n e  zg o rsz e n ie  
zam ien ia  p an u ją c e g o  m ogącego b y ć  w ie lk im , w h a ń b ę  d la  m o n a rc h ią ,n u  . 
w p rz e d m io t w zg ard y  i o b rz y d z e n ia  n ie ly lk o  d la  w łasn y ch  p o d d a n y c h  , lecz d la  

. każd eg o  nosząceg o  se'rce lu d z k ie . D aw niej k ró lo w ie  o d p o w iad a li j e d e n  za d ru g ic h ,
I i c ia ło  m o n arc h ic z n e  b y ło  tak  ja k  k ażd e  in n e  k lo re  s ie b ie  s z a n u je ,  gdzie  
I w styd  jednego  w stydzi w szystk ich  , gdzie k ażd y  o d d a la  s ,ę  od  p rzes tęp n eg o  , aby 

n ie  b y ć  sk a la n y m . Lecz p o lity k a  je s t  b a rd z ie j w y tr z y m a łą ;  n a r ,z a ją c  s ,ę  „a  t„
I a b y  krew  i b ło to  z k tó ry c h  je s t  u lep io n a  k o ro n a  C ara  , p a d ły  n a  in n e  s k ro n ie ,  m c 

n ie  m ów i, i n ie  lęka się  k a la ć  u trz y m u ją c  z h a ń b ą  p rzy ja z n e  s to su n k i .  .

7.rnarli.

—  K o p e rn ic k i  N arcy z  , sy n  zn ak o m iteg o  u rz ę d n ik a  w w o jew ództw ie M ińsk iem , 
„ p o w ie c i e  R z e c z y c k im , p rze d  re w o lu c y ą  1 8 3 0  b y ł o ficerem  w w ojsku  ro ss y j­
sk iem  i m ia ł s z c z e g ó łu , p ro te k c y ą  je n e rą ta  B a ro n a  K re u tz  ; n a  o d g ło s  p o w i ta m , 
p o śp ie szy ł s ta n ą ć  w szereg ach  o jcz y s ty ch  ; po  u p a d k u  rew o lu cy i prze.ze<< »zy 
w iele  ro ż n y c h  k o le i p rz y b y ł  d o  F ra u c y i  w r .  1 8 3 5 ,  g d z ie  d o w io d ł 
c h a ra k te r u 'o d r z u c a ją c  a m n e s ty ,  p rzez  d aw n ie jszeg o  p r o te k to ra  m u yj ą .

S ła b o ść  zd ro w ia  z p o w o d u  c iężk ich  r a n  pod czas  w o jn y  ^ " ‘" ‘“ X e r n i k .  r  b 
n ito d v  ży w o t K o p e rn ic k ie g o  ; in ając  la t  34  w ieku  , u m a r ł  d .  9  P  , * •
w T a rb e s  (H a u te s  P y re n e e s ) .  L i i n y  o rszak  w sp o ,tu ła c zy  i m ie s z k a m y  o d p ,0 
w adził zw łoki iego  na m iejsce  w ieczuego sp o c zy n k u  , a o d d z  . i ;ł 7 
m u w ojskow e h o n o r y .  R odak  D u lem b a  p rzem ó w ił n ad  g ro b e m ,^  ecnym
k ró tk i lecz  i n te r e s u j ą c y  b ieg  życ ia  s z la c h e tn e g o  w y g n an ca  s k ia d a n e .o  w z ,em .

g o śc in n e j.

Z kończącym się k w a r ta łe m  trzecim, pienume- 
ratorowie na których ciąży zaległość proszeni s? 
o rychłe uiszczenie się z niej , jeżeli chcą umknąć 
zwłoki w odbieraniu dziennika.

_  Prenumerata w Anglii przyjmuje się w Londynie u Księga- 
r-a  J e f f s  N 15, Burlington Arcade I iccadilly. IF BruxelU u 
P .L T p o l ’d ru e i io p o ld , 9 2 , Faubourg Namur.
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